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20-lede wymarszu do boju
Batalionu Warszawskiego P. O. W .

Wczoraj stolica obchodziła 
uroczyście dwudziestolecie wv* 
marszu Bata jonu Warszawskie 
go P.O.W . do Pierwszej Bry? 
sady Legjonów.

0  godz. 9 rano odprawiona została 
w kościele Garnizonowym przy ul. 
długiej msza święta za spokój uuszy 
poległych żołnierzy bataljonu.

Na nabożeństwie obecni byli m. in. 
rodziny poległych, p. minister Zyn* 
dram.Kośdałkowski, p. minister Wac 
law Jędrzeje' ucz, wicem. Koc, JrŁ 
ęem. Korsak, b. pr anjer Janus5' )ędrz< 
ewicz b. min. B. M.tazmski *nin 

Konrad Libicki, woj. Jaroszewicz, prc 
zydent miasta Staizynslu, b. wice. 
marszałek den?‘u Bogucki, przcdsta. 
wiciele władz wojskowych, cywilnych 
oraz tłumy publiczności.

Po skończonej mszy świętej podnio 
słe kazanie wygłosił kanclerz Polowej

1 sji Biskupiej k i Maucisberger, 
lrory oddawszy hołd pamięci pole. 
głych pcowial.ów, podkreślił, że obec 
m na Uroczystości d«-rni ;tułnierzc 
bataljonu warszawskiego POWn szrzę 
sUwi uurmd byś mogę. oglądając Pol 
*kę Niepodległą, Wielką 1 Mocar. 
stwową.

Po kazaniu obecni odśpiewali „Bo 
ces a j , ,  -
O godz. lOsej t  przed kościo

la Garnizonowego uformował
się pochód który m szył ulica?
m i  as id do pałacu Belweder?
skiego.

Gdy oocbód pzechedzil ko? 
ło Komendy Miasta, warta, peł 
niąca służbę, wystąpiła pod 
oroń.

Na dziedzińcu Belwederakim 
odbyła się podniosła uroczy? 
stość złożenia na progu pałacu 
Przez delegację w  osobach min. 
Kośc;ałkowsk'ego, min. W . Ję 
arzejewicza, t  min. M iedt‘6? 
?*fleKo, w ‘cem. Koca, min, Libie 
klego i M. Tomaszewskiego, 
Wlcńca laurowego, przepasane? 
v?. Wstęganąi o barwach Krzyża 
^ p o d le g ło ś ć ..

W chwili składania wieńca 
orkiestra 21 p. p. odegrała 

Vmn o-irodowy, a ustawione 
a dziedzińcu oddziały sprezen 

t0^ v  broń.
_ . j hec ni w ciszy 1 skupieniu 
p..c di nołd pamięci Marszałka 

J a sk ieg o , 
cz ®e^wederu uczestnicy uro? 
ljcys 2̂'5ci przemaszerowali na u?

? Zórawlą, celem wzięcia u? 
ści +U- w . przemianowaniu cze? 
r ulicy między Marsza.!? 
«■ i Poznańską na ul. im:e

. Tadeusza Zulińsldego*
Q(jl hOC2yst°ść -.en* anowŁi a ulicy 
ktń. -1? p-zy domu Nr. 44, z przed 
r 20 lat temu. 22 sierppia 1915
■̂ szp̂ b 521 rowal na P°le walk Pier. 
\VaJ  “ rygadv Leg Pol. Bstaljon 

■ ~ awi,ki POW pod dowództwem

Tadeusza Żulińskiego.
Przy domie z tablicą z nową nazwą 

ulicy zgromadzili się przedstawiciele 
władz państ, ow :h, wojskowych i ta 
morząaowych, rodzina ś. !p. Tadeu? 
uszi Żulińskiego" oraz publiczność.

Po odegraniu przez orkiestrę War I dent m. st. Warszawy p. Stefan Sta. 
trawianki i  „Pierwszej Brygady** z | rzyński.
ustawionej trybuny wygłosili przemó. I Po przemówieniach, p n y  dżwię. 
wieniai dr. , Jek^ondtr Ten-az^wski, I kach „Pierwszej Brygady wiceprezy 
; rzewodnlcz^cy komitetu wykonaw? I dent miasta inż. Pohoski dokonał 
czego dzisiejszego zjazdu oru prery f odsłoi ięcU tablicy z nową nazwą.

W s z y s c y  czytają dziś
najpopularniejsze ł najtańsze pism o sportowe p. l

Mowy SPORTOWI EC
który przyniesie szczegółów- omówn ie  meczu boksera! ̂ egc Polska — Niemcy, dalszy ciąg 
sensacyjnej powieści „Krew na ringu**, ciekawe korespondencje z całego świata.

Pierwsze wiadomości o wyniku Konkursu Nowego SPORTOWCA
oraz niezwykle rewelacyjną wiadomość o jednym z najwybitniejszych sportowców polskich.

Anglja przeciw koncesji w Abisynji
Am eryka nie chce „zakupywać udziałów*' w wojnie

Doiśel "brytyjski w  AdHłs^Abe udadiellenU Koncesji’ nafto?
• ___________ —________ • j  ___   wvch w Abisynii u 3merv»bie został upoważniony, w  ra> 

zie pofwierd:. a pogłoi tk  o 
koncesji, do  poinformowania ce 
sarza Abisynji, iż rząd brytyj? 
ski z t  twej strony mus. mu do? 
radzać wstrzymanie koncesyj.

PARYŻ, (PAT). Wydarzeniem dni* 
była wczoraj wi domośi* o „dzieleniu 
przez Ablsynję ngielbku-amerykań. 
tklemu towarzystwu prawa eksploato. 
wani a bogactw kopalnianych, połoio  
nvcH na temerjum są iiaaującem z ko 
lon]ami włoskiem].

Korespi—dui. „Paris*Soir“ w depe? 
uc z Addia Abeby, donuiiąc o , od? 

pisaniu tej umowy, twierdzi, ie  Negus 
pragnąłby w ten sposób uzyskać dc 
pewnego stopnia ekonomiczny prote? 
ktorat krajów anglo.saskl-n, które by? 
łyby zmuszone do popierania Abisy? 
njl. W Addis Abebie panują w te] 
sprawie nastroje optymistyczne, które 
opierają się na przeko laniu, ie  odtąd 
Abisynja id« będzie 5tli osamotniona 
w sporze z WłochatnC 

Do już istniejących spray, spornych 
między Włochami a krajami angio?*a? 
skiemi — zdaniem JParis<SoL- ‘ i-rżyłą 
cza się ooecnie nowy punkt tarela.

„Intransigeant" pisze, ie  zawarta 
obecnie umów*, daje Angiji douatko. 
we prawa do mieszania się w zatargu 
włosko?abisyńskim. Umowa ta, zda? 
nietr; dziennika, może być albo narzę 
dzień woiny.. albo instnur 'iten* poko 
ju. Anglja może bowiem albo stanów 
czo się sprzeciwić wszelkiej włoskiej 
interwencji w \bisynji, albo też może 
-apropi nować Włochom pon .umie? 
nie eo dc wspólnej el „ploatacji uzy? 
skanych korzyści. Ta dru°a ewentual. 
riOŚĆ wydaje sie bardziej prawdopo. 
dobna.

WASZYNGTON, (PAT). Część s<* 
aatorów wyraziła niezadowolenie z

wych w Abisynji towart»stwa amery? 
kańskiemu.

Ser.. Borah świadczył, żt tego ro? 
Ł saju operacje „są ownoznaczue z za 
ki pywan.em udziałów w woj ni. * 1

Spłonęło dwoje dzieci na strychu
^ocy wczorajszej u niejakie?
Józefa Juraszka w Jeleśni po 

s.*ał pożar, który doszczętnie 
niszczyl dom mieszkalny wraz 
.całym dobytkiem* W  uSomit? 

n*««h

ci Juraszka w wieku od 6 — 15 
lat, które spały na strychy. gd 
były nagromadzone większe ilo 
ści siana i słomy.

i?ożar pom tał skutkiem wa?l 
<Uómi baócyn  komina.

podkreślił, że St. Zjedn zdecydowautr s.brsyńskiego.

są trzymać się na uboczu we wszyst? 
kich wojnach zagranicznych.

Koła dyplomatyczne uważają, iż 
jrst meprawdopodob nem aby w ,poji 
niarr tran* keja wciągnęła bezpośred* 
nic Stany Zjedn. do zatargu włosko?

Ameryka szachowym 
mistrzem świata

Pierwsze miejsce w olimpijskim tur 
nieju szachowym i tytuł mii rzowskiej 
drużyny iwiata na rok 1935 zdobyła 
drużyna Stanów Zjednoczonych, osią 
gając 54 pkt. Wicemistrzostwo świata 
i mistrzostwo Europy zdobyła druży< 
na szwedzka — 52,5 pkt. Trzecia w 
turnieju była drużyna polska — 52 
pkt.

Tragiczny wy^zdek 
na Dynasach

W sobotę wieczorem w czasie zawo 
dów motocyklowych na Dyn asach wy 
darzył się wypadek. AUanowicie w 
pierwszym przedbiegu na wirażu za? 
■zuciła maszyn? St c*.yńskiegc, wyrzu 
cając jcźdrca na tor. Maszyna stanęła 
wpoprzek toru. Jadący za Sucryn* 
skim drug' zawodnik Sikorski wpadł 
na maszynę i wylesiał daleko raniąc 
się ciężko. Pogotowie odwiozło go w 
bardzo ciężkim stanie do szpitala.

Umowa zbiorowa
Po długich pertraktacjach w In* 

spektoracie Prący między ZwiązkwA 
Kupców i \ffvrj ó l t c ó w  branży obu? 
wianej a .‘twązkitm  Majstrów Szewi 
ckich Chrześcijan im. Kiliński*f< 
oraz Zarządem Głównym Centralne, 
go Związku Robotników Przen.ysłu 
Skórz mego 1 Pokrewnych w Polsce 
zrw.-rta została umowa zbiorowa, gw* 
rantulae? 50 groszy p od w ik l piaey 
od pary do cen z rrr t. 27 marca.

Umowa zawarta została na czas do 
l*go v rześnia 1956 r'.ku z zastrzeże? 
niem, że w razie podwyżk? kosztów 
utrzymania w dniu l*go marca 193t 
roku może nastąpić rewizja umowy.

Umowa powyższa obowiązuje War 
szawę i prowincję pracującą dla ryn? 
ku warszawskiego.

N'emcy wygrał! bieg kolarski
Ostatni etaip Sz^zecm — 

Berlin biegu kolarskiego W ar­
szawa — Berlin zakóńczył Się1 
zwycięstwem Niemców.

Do Berlina yrzylechall w»z> 
acy kolarze w zw i rtej grupie. 
Na ostatnich metrach wygiai 
Wendei (4; 18:13), za mm 
wpadł aa metę z  różnic* o 0,2

Warszawa  —  Berlin
sekundy Wierz, Ruland, Knegl, 
Bóun, H ausw ali Napierała 
(4.18:14,2).

Z Polaków dalsze miejsca za 
jęli: 12) Michalski, 13) Zieliń­
ski, 14) Wasilewski.

Ogólny czas na całej trasie 
dla drużyny niemieckiej 
99:30:57, dla roisłriej 100:16:17

A więc drużynowo wygrał/ 
Niemcy*

W indywidualne] punktacji 
pierw$?e miejsge zaj^i Hatir 
swald przed Wierzenu Starzyń 
sknr i Kapiakiem.

W jutrzejszym dodatku spot 
towym podam.1" szczegółowe 
wyniki-

Zamordował niewinnego człowieka

dla zdobycia pieniędzy na Ślub
Rankiem 15 nite jo b. r.- na 

drodze dn kopalni w  Pasiecz? 
nej ( Małopolska) znaleziono 
zmasakrowane w sfcaszliw\' 
sposob zwłoki W ładysława Ni 
wka. Siady krwi, ujawnione wo 
kół miejsca zbrodni, oraz puk* 
le czarnych włosów między pal 
cami denata — wskazywały na 
zacię.ą walkę, jaką stoczył on 
z napastnikiem.

W  poszukiwaniu sprawcy po 
tv*ornego morau użyto psa po 
licyjnego, który po tropie do* 
prowadził do zagrody Kłyft 
skich. Antoni Kłyński w'ydał 
się policji bardzo podeirza? 
ny. Miał on bowiem na twa? 
rzy świeże zadrapania i palec u 
prawej ręki obandażowany.

Zapytany o okoliczność w 
której został poraniony —

Kłyński zmieszał się. W zięty w  
krzyżowy ogień pytań — przy 
znał się wreszcie ze skruchą do 
popełnien.a straszliwej zbrod* 
ni.

W dniu 16 lutego b. r. miai 
się odbyć jego ślub z panną 
Siderówtaą. Nie mając pienię? 
dzy na pokrycie kosztów zw ą  
zanych z urządzeniem weselić*
ka — Kłyński postanowi! -a?
mordować N ;wkę, robotnika 
kopalnianego, uchodzącegc we 
wsi za człowieka oszczędnego 
i posiadającego stale pieniądze 
przy sobie.

Wieczorem 14 lutego b. r. 
zbrodniarz, zaopatrzywszy się 
w gruby kij bukowy, udał się 
na drogę, gdzie zwykł był co* 
dziennie przechodzić Niwek. 
Gdy ictotaic o  pewnej godłi-

me Kłyński spostrzegł zbliżą 
ją-ego się Niwka, dopadł doń 
od ryłu, zadkąe mu ciężkim ki 
jen 25 uderzeń w głowę.

Napadnięty nie wytrzymał 
razów i padł bez życia* W ćv»  
czas wyrafinowany zbrodniarz 
zrewidował mu kieszeni* i im* 
bował kilkanaście złotych*

W  ten sposób zdobyte oie* 
niądze miały zbrodniarzowi u* 
łatwi ć zawarcie ślubu % ukocha 
ną, a tymczasem zamiast na 
stopnie ołtarza, _ powodrową) 
mzborak do ypęzienia.

Sąd Przysięgłych sl Jzał ?QyA 
skiego na dożywotnie więzyi? 
nie z pozbśwuenięm praw. 

Sprawę tę rozważał Sącf Naj 
wyższy, który skargę katacyj? 
ną oskarżonego oddalił, wobftC 
czego wyroŁ uprawnił sig..
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Ostatni dzień głosowania
Po siedmiu dniach głosowania prowadzi Nr. 105

Konkurs filmowy 
„OSTATNICH WIADOMOŚCI"

K u p o n  w y b o r c z y  
Glosuje na kandydata-tke

Nr.
Uwaga: Kupon m oże  zawierać
tylko jed en  nurrer kandydata-tki 
Kupon ten  należy wypełnić, wy­
ciąć i przes tać do Redakcji lub 
wrzucić do skrzynki przed Re­
dakcją, zaopatrzonej w napis: 

„Konkurs filmowy"'

Nr.

Przypominamy, że dziś nieod 
wołalnie ostatni dzień głosowa* 
nia. Komisja weźmie pod uwa* 
gę tylko te listy z kuponami, na 
kopertach których będzie pie* 
czątka pocztowa z najpóźniej* 
szą datą dnia dzisiejszego. Po 
tym  terminie głosy będą uważa 
ne za nieważne.

W  jutrzejszym numerze po* 
damy orjentacyjny wynik głoso 
wania, zaś w numerze środo* 
wym wynik ostateczny.

B IU L E T Y N  W Y B O R C ZY
Po siedmiu dniach głosowa# 

nia, podczas których komisja 
filmowa obliczyła 12.440 gło* 
sów, największą liczbę otrzyj
tnał:

w
w

II
W

II
II
II
n

12 ._ 897 głosów Nr. 37 — 162 głosów Nr. 159 — 85 głosów
127 __ 783 f f n 222 — 162 M 178 — 76 II

73 __ 634 II 245 — 156 M II 98 — 73 II

50 — 480 >9 10 — 153 II II 193 — 72 l»

257 _ 465 } | II 36 — 153 f t II 116 — 131 It

46 _ 391 | | M 183 — 151 M II 97 — 69 II

79 _ 302 II n 300 — 149 II II 164 — 65 11

236 _ _ 285 II 92 — 133 II II 143 — 64 11

39 — 273 | | 191 — ■ 131 II /! 201 — 64 11

34 __ 267 | l | | 208 — 131 II W 238 — 63 11

276 _ 266 | | H 18 — 124 II II 228 — 62 H

124 — 215 | f I ł 87 —■115 n II 251 — 61 II

151 — 186 II II 14 — 113 n W 226 — 60 II

69 185 II II 68 — 112 * >1 81 — 56 ♦I

78 _ 171 )y II 72 — 109 i i II 25 — 55 II

141 — 143 » 160 — 89 H II 292 — 55 11

N r. 105 — 1192 głosów 
Dalsze miejsca zajęli:

Nr. 268 — 988 głosów

Tr up ca nsaśtśs
„Gryps" do narzeczonej zdradził mordercę

Zamożny gospodarz, M iko 
łaj Skowroński, czując zbliżają 
cą się śmierć, sporządził lesta* 
ment, którego mocą zapisał 
większą część swego majątku 
synowi Zygmuntowi, pozosta* 
łą częścią obdarował młodsze* 
go syna, Edwarda .

Nierównego podziału mająt* 
ku dokonał Skowroński dlate* 
go, że żywił nienawiść do Ed» 
warda za chęć poślubienia 
wbrew jego woli Józefy Ro* 
mańskiej. Sprzeciw swój staru* 
szek motywował brakiem posa 
gu u przyszłej synowej.

Edward kochał pannę Józe* 
fę i chciał ją w najbliższym cza 
sie poślubić.

Spór między ojcem a synem 
przybrał ostrzejszą formę po 
zaręczynach Edwarda z Romań 
ską.

O d tej pory zagroda Sko* 
wrońskich była widownią ciąg* 
łych awantur i bójek.

Pewnego dnia Edward z oj* 
cem wieźli saniami mleko do 
miasta. W  drodze powstała 
między nimi sprzeczka. U party

N A  M AŁEJ W O K A N D ZIE ...

Nieprzyzwoity duch
(A. E.) U ipaństwa Jackow­

skich odbywał się seans spiry  
ty s tyczn y .

DoJzoła stołu siedziało kilku­
nastu. gości, k tórzy  wzdychali 
fiężko  i wytrzeszczonem i z 
przerażenia oczami patrzyli na 
kierownika, pana Ignacegp Si­
korka.

—  Kładźta państwo ręce na 
stół!  —  zakomenderował pan 
Ignacy. — Nie gapić się na 
w szystk ie  strony .tylko rgzm y  
ślać o duchach, strachach i in­
nych diabelskich rzeczach. O 
wiele jaki truposz wylizie, to 
nie robić draki, tylko trzym ać  
gębę i czekać, co się dalej po­
każe. Febra będzie wam po ko­
ściach chodzić, ale to frajer. 
Gaś pan światło, panie Jacków 
ski!

Pan Jackowski przekręcił 
kontakt i zapanowały egipskie 
ciemności, przerywane mono­
tonnym głosem pana Ignacego:

— W yłaźta  nieboszczyki... 
uważajta państwo, zara stół 
skikać będzie... p rzy jd ź duchu 
o północnei godzinie...

Pan Jackowski siedział przy  
stole, zlany zimnym potem, 
gdy  naraz usłyszał szept swej
b m :

— Franuś...
— Czego?
—  Ktoś me za nieładne miej 

sce złapał.
—  Musi to duch.
— N o t co z  tem duchem zro  

bić?
—  A nic. Pies z  nlem tańco­

wał. Ignacy mówił, t e  trza  sie 
dzieć cicho.

Pani Jackowska umilkła, ale 
po chwili znowu szepnęła:
_ — Franuś...

—  Co?
— To duch ma rękę?
—  W idać ma.
—  I kurzajki?
—  Kurzajki powiadasz? O 

choroba, to  przecie Ignacy ma 
kurzajki!

Pan Jackowski momentalnie 
zapalił światło i przyłapał pana 
Ignacego na gorącym  uczyn­
ku.

Trudno opisać, jakie lanie 
dostał nieszczęsny w yw o ły ­
wacz duchów.

Następstwem tego była spra­
wa w Sądzie Grodzkim (O d­
dział 1) i wyrok, skazujący pa 
na Jackowskiego na 30 złotych  
grzywny za nabicie.

ojciec kategorycznie oświad* 
czył, że nie zgodzi się na ślub 
z Romańską, a ponadto, jeśli 
syn postąpi wbrew woli ojcow 
ski ej, to go zupełnie wydziedzi 
czy.

Edward wpadł w pasję, chwy 
cił bańkę z mlekiem i kilkakrot 
nem uderzeniem rozpłatał ojcu 
czaszkę, a następnie zwłoki 
przerzucił za barjerę mostu.

Przejeżdżający w tym czasie 
niejaki Kuderski zauważył w 
otworze mostu sterczące nogi 
człowieka. W  kałuży krwi le< 
żał ze zmasakrowaną głową 
trup mężczyzny.

Powiadomione o morderst* 
wie władze śledcze przeprowa* 
dziły dochodzenie, które dopro 
wadziło do aresztowania Ed* 
warda Skowrońskiego. 

Zbrodniarz początkowo nie

„gryps", pisany do narzeczonej 
wyjaśnił wszystko.

Skowroński pisał tam m. in.: 
...a zaczął ojciec mówić, że 

ja posagu nie wziąłem. Tego 
było za wiele, w tej chwili por 
wał mnie gniew i uderzyłem 
ojca bańką w głowę. Czaszka 
pękła i trup na miejscu"...

W yrodny  syn przyznał się 
wreszcie do winy, tłumacząc je 
dynie, iz działał w stanie silne* 
go wzruszenia.

W  wyniku rozprawy — Sąd 
uznał Skowrońskiego winnym 
zabójstwa i skazał go na bez* 
terminowe więzienie.

O d wyroku tego Skowron* 
ski odwołał się do Sądu Ape* 
lacyjnego w W arszawie, który 
tę niezwykłą sprawę rozpatry* 
wał, lecz nie znalazł żadnych 
okoliczności łagodzących w po 
stępowaniu zbrodniarza i wy*

przyznawał się do winy, lecz rok utrzymał w mocy.

Po kongresie Kominternu
Uchwały Kominternu odez­

wały się głośnetn echem po 
całym świecie. Musiało tak 
być, bo decyzje, które zapadły 
w Moskwie, zbyt głęboko inte 
iresują państwa o ustroju kapi­
talistycznym. Posypały się licz 
ne protesty, a początek dały 
Stany Zjednoczone Ąm. Pin. 
Kongres moskiewski powziął 
uchwałę, w której zaleca swym  
ekspozyturom w poszczegól­
nych państwach tworzenie 
.szerokich frontów1’ partyj le­

wicowych.
Podobno na tej podstawie 

dochodzi już w Polsce do kom- 
promisów. między komunista­
mi i PPS- „Expre9s Poranny* 
poświecą temu zagadnieniu 
dłuższy artykuł pod charakte­
rystycznym tytułem: „Tonący 
brzytwy ste chwyta, ą PPS— 
Kominternu*'...

Na wstępie czytamy:
„Na fakt, że  Polska Partja Socja• 

listyczna staje się coraz bardziej nieo 
becna w  życiu  Rzeczypospolitej, a
więc i w  życiu warstw)' robotniczej, 
nie z ło ży ły  się przyczyny  z  zew ­
nątrz te j partji płynące. G dy przypo­
m nim y sobie dzieje PPS już po  
w skrzeszeniu w olnej Polski, docho­
dzim y do w niosku, że  polska partja 
socjalistyczna sama była sprawcą swe 
go sm utnego ju ż  d z ti losu. Miała 
w szelkie w arunki rozwojowe  — za­
przepaściła je. Miała piękną przesz­
łość i niewątpliwe zasługi z  okresu  
zmagań o niepodległość — przekre­
śliła je. Sama zgotowała sobie swój 
los. Prowadziła po litykę samobójczą".

Przechodząc do skutków, ja 
kie może wywołać łączenie się 
PPS z komunistami, publicy­

sta stwierdza, źe nastąpi „po­
żarcie partji przez komuni­
stów". Takie podaje uzasadnie­
nie:

„Bo, i e  to  byłoby jedynym  rezul­
tatem takiego „wspólnego frontu" u 
nas — nie ulega przecież najm niej­
szej wątpliwości. Z  chwilą, gdy PPS 
poczyna licytację in m inus z  kom uni­
stami, gdy poddaje się rozkazom  K o  
m internu, gdy w  swej defenzyw ię do­
tychczasowej wobec inflacji haseł 
skrajnego m arksizm u właściwie kapi­
tuluje  — los PPS jest temsamem  
przypieczętowany. B o  chyba niema 
złudzenia, k io  kogo zlikw iduje: nie
PPS m oskiew ski K om intern, a właś­
nie 111 M iędzynarodów ka PPS".

Kupon 
porady prawnej

' Wesoły Kącik j
a = »

PO D W IĄ Z K A
—  Panie Prysznic, gdzie p&> 

nu tak twarz spuchła?
— Gdzie? Gdzie może solid 

nemu kupcowi spuchnąć 
twarz? W  apaszowskiej spelun 
ce przy wypitce, przy wybitce? 
Pod mostem?,.. Naturalnie, że 
w domu.

— Zawiałc pana? Przeciąg?
— N ie przeciąg, tylko po* 

ciąg.
— Nie rozumiem.
— Tępy Tebl Pociąg P**T*

wiózł moją żonę z letniska.
— Ahaaa... Zastała pana na

gorącym uczynku M*
— Coo?I Zwarjował pani? 

Ja? Ja solidny kupiecl Oj* 
ciec rodzinyl

— W ięc za co panu twarz 
spuchła?

— Za nieporozumienie. .
— Co się stało?
— Zona po prźyjeździe, dziś 

rano, weszła do sypialni i zna* 
lazła pod łóżkiem damską pod 
wiązkę.

— I zaczęła śledztwo—
— Nie. W  małżeństwie jest 

inaczej, jak w sądzie. Przede* 
wszystkiem dała mi w pysk.

— Co potem?
— Potem jej widocznie za* 

smakowało i dała mi drugi raz.
— A  co pan?
— Ja się czułem niewinny, a 

poszlaki przemawiały przeciw 
mnie. — Rózia — tłumaczę jej. 
— Zastanów sięl Ja, poważny 
kupiec, pójdę cię zdradzać? 
Pójdę sprowadzać do domu ko 
biety? Pójdę się komipromito* 
wać, żeby tracić kredyt?...

To ona się zastanowiła i za* 
częła oglądać podwiązkę. I na* 
gle zrobiła się czerwona, jak 
burak.

— Kubuś 1 Przepraszam cięl 
To jest moja podwiązkal Przed 
wyjazdem zgubiłam taką parę...

Okropne straszne nieperozu 
mienie. Rozumiesz pan?

— Rozumiem, panie Frysz* 
nic, ale wytłumacz mi pan jed* 
ną rzecz. Czy u pana, jak żona 
była na letnisku, ani razu nie 
sprzątano?

— Codziennie. Przecież zo» 
stała biedna kuzynka żony, 
Salcia.

— To ta Salcia jest szloch. 
Przez całe dwa miesiące nie wy 
miotła ani razu z pod łóżka i 
nie znalazła podwiązek.

— Nieprawdal To jest bar* 
dzo czysta i pracowita dziew* 
czynal Podwiązki znalazła pier 
wszego dnia i nosiła je przez 
całe k to .

— Tak? N o to skąd wczoraj 
wzięła się podwiązka pod pań* 
śkiem łóżkiem?

— Skąd?i Skądl? Co to pa* 
na do jasnej cholery obchodzi? 
Szerlok Holmes, psiakrew! Pa 
szoł won, łobuzie, bo ci dam w 
mordęl

Uważaj, dziecinko! Nie podchodź bliskol 
Nie bdi tte. mamusiu, ja jbu nic złego nie n o o it.



Wakacje sKońc?one — młodz eź wraca do szkół
Zapełniają się ulice Warsza- 

W  Na wszystkich dworcach 
warszawskich paruje tlok i za­
mieszanie. Ludzie nawołują się, 
zapominają o paczkach. Na 
dworcu Wileńskim poczekalnie 
zapełnior*. Starsze kobiety i 
młodzi robotnicy na peronach 
Wypatrują swoich najbliższych. 
To samo na dworcu Wschod­
nim i na Głównym. Przybywa 
te przeważnie same dzieci po 
spędzeniu na wsi w ikacyj, któ 
r^ch im nie przedłużono- 
t Stajemy właśnie w najruch- 
jjpszym punkcie poczekalni i 
Przysłuchujemy się rozmowom. 
I naraz zdaje ram się, że chwy 
tamy jakieś przykre echo, któ 
re dziwnie nie pasuje do ogól­
nego nastroju, do rozkosznego 
szczebiotu dzieci, witających 
się z rodzicami po kilku tygo­
dniach rozłąki.
_— (Mniosę, proszę pani, niech ”-a. 

ni pozwolił Zarobię sobie pięćdzie* 
*iąt groszy. 1, ech pani ni" żałuie...

Malec. Llczj zaledwie dziesięć lat. 
Twarz ma bladą i wymizerowaną, do* 
bre i proszące oczy rozbrriają pięk. 
ną panią. Oddaje mn walizkę.

— A  dlaczego ty chłopcze po dwor 
tu się włóczyfz? Czy ty nie chodzisz 
do szkoły ?

— Chodzę 1 — odpowiada malec z 
błyskami w oczach. — Dla*ego wła* 
śnie chcę sobie zai obić parę groszy 
na zeszyty, bo już tatuś mi powie* 
dział, że jeśli sam się nie postaram, 
to na niego nie mam co liczyć...

— A  czem twćj tatuś jest?
— Robotnik, ale już od trzech lat 

bez pracy.
— Nigdzie nia wyjeżdżałeś na 

■Wieś?
— Nigdzie! Jeszcze jak żyję, nie 

byłem na wsi.
— A  jak spędziłeś wakacje?

Bo ja wiem... Tak jakoś zięcia* 
ło i Maiuwia sprzątała foch ę u ,ed* 
uych ns *a, to ja mamusi pomaga* 
łem i ci państwo pozwolili mi bawić 
sie z dziećmi w ich ogrodzie. Cza* 
sem chodziłem do ogrodu Sa*lnego, 
ale, że nie m am  dobrego ubrania, to 
często wypędzali mnie, bo myśleli, 
że może chcę coś ukraść...

Malec przerywa smutną opo 
wieść, a d’v ;e perliste łzy. ja­
kie zakręćmy mu się w oczach 
dopowiadają resztę, którą 
przerwało wzruszenie...

Inaczej zupełnie patrzeć za­
czynamy na ten nastrój, jaki 
Danuje na dworcach warszaw­
skich- I okazuje się, że inaczej 
to wszystko wygląda, niż 
Drzedtem. Spostrzegamy, że

więcej dzieci oczekuje w pocze 
kalniąch na swych braci i na 
swoje siostry, niż przyb. wa z 
wypoczynku wakacyjnego.

Stoi właśnie cbuk nas star­
sza kobieta z dziewczynką. Jak 
się okazuje z rozmowy, matka 
z córeczkę..

— Hania zawsze ma lepiej ode 
mniel — skarż-” się. — 'W zeszłym 
roku był? na wycieczce w Ojcowie, 
w tym rokn pojecnała do obozów, a 
ja stale muszę w domu siedzieć.

-  Bo Hania chodzi do szkoły, mo 
je dziecko. Hanię wysyłają na koszt 
komitetu opieknńczsgo. Przecież ma* 
t-usia n it daje jej nigdy ani grosza. 
Zresztą ilan i powiedział pan doktór, 
że jest chora na gruźlicę.

Nadjeżdża pociąg. Wysypu­
je się z niego chmara opalo­
nych. wesołych chłopaków. 
Nie zwracają już uwagi na na­
woływania opiekunów. Wrócili 
już ze wsi, więc narazie nic 
ich nie obowiązuje. Witają się

z najbliższymi. Ale nie widać, 
żeby zbytnio stęsknili się za 
ich widokiem- Mówią nawet o 
tem zupełnie wyraźnie.

— A co mi t*m'. Na obozach przy 
najmniej nikt mnie nie bił i nie ka* 
zał mi gazet sprzedawaćl Dali jeść, 
można się było wykąpać i dobrze L.

— A  rodzice twoi pracują?
— Jakto nle?l Tatuś zarabia nawet 

po tle lemdziesiąt złotych na tydzień, 
ale wszpstkc przepija, a nam każe 
zarabiać na życie. 1 trzeba, bo Ina* 
czej baty w ro nocie.

Przatiw obniżce płat pracowników
Sym bolem  dobrej gospodarki nie m oże być nędza św iata pracy!

W  kołach pracowniczych wy 
wołał -wielkie wrażenie artykuł 
wstępny, zamieszczony w „Ga 
zecie Polskiej' , który omawiał 
politykę gospodarczą Zarżą* 

du miasta W arszawy.
A utor artykułu podnosi, że 

nowy Zarząd załatwił pożyty* 
wnie szereg spraw i wymienia 
obni enie opłat w rzeźni, zniż* 
kę biletów tramwajowych i au 
tobusowych, obniżkę podatku 
od psów i t. d. A rtykuł podno 
si, że wszystkie te obniżki nie 
zmniejszyły wpływów miasta, 

lecz wręcz przeciwnie — iwię* 
kszyły je.

W  dalszych wywodach au* 
,tor stawia pod adresem Zarżą* 
du miasta sensacyjny wniosek
0 przeprowadzenie obniżki płac
1 emerytur. Ustęp ten brzmi do 
słownie następująco:

„Polityka gospodarcza War* 
szawy nie jest absolutnie kon* 
sekwentna, a jej aktywność nie 
rozciąga się na wszystkie wcho 
dzą.e w grę dziedziny. N . p. 
budżet utrzymuje się na nie* 
zmienionej wysokości, to samo 
trzeba powiedzieć o płacach i 
emeryturach, częstokroć absui* 
dalnie wywindowanych w górę. 
Dobre rezultaty osiągnięte tam, 
gdzie aktywność i konsekwen* 
cja dotarły — przemawiają za 
potrzebą rozciągnięcia ich na 
dalsze odcinki, niepozbawione 
poważnego znaczenia.

Jest to dezyderat pod adre* 
sem Zarządu miasta tam, gdzie 
ma on swobodę działania; pod

adresem władz państwowych 
tam, gdzie jest potrzebna ich 
decyzja. Traktując jednak W ar 
szawę jako fragment gospodar 
stwa narodowego, który stał 
się przedmiotem czegoś w ro* 
dzaju eksperymentu, mającego 
stwierdz;ć celowość i skutecz* 
ność konsekwentnego i aktyw* 
nego stosowania tez dawno u* 
znanych za oficjalne — wy su* 
nąć należy dezyderat rozszerzę 
n;a tych cech dobrej polityk 
gospodarczej r13 wszystko, co 
jest objęte publiczną polityką 
gospodarczą".

W  tych zdaniach półoficjal* 
nego organu rządowego mieś*

ci się wezwanie do zmniejszę* 
nia budżetu miasta W arszawy, 
obniżki płac i emerytur.

Przeciw temu wezwaniu nale 
ży założyć kategoryczny pro* 
test. Pracownicy samorządu 
warszawskiego ponieśli witl* 
kie ofiary podczas ostatnich 
iat złe gospodarki. Czy piło* 
ty na redukcyjna ma działać tył 
ko dlatego, że gospodarka jest 
dobra? Przez obniżkę płac 
nie wzrośnie popyt, jak  to mia 
ło -“miejste np. z tramwajami, 
lecz pogłębi się nędza świata 

pracy. D obra gospodarka i nę* 
dza — to absurd 1

Janusz Kmicic tłumaczy sny
„W ISKA Z W ARSZAW Y": Sen

mOwi o suńcie przyjaciela, cc zresztą 
już się słało, cle tylko przez Pani lek 
1  omyślność. Podobnych listów i za* 
pyiań jak od Pani dostaję krocie. Ale 
to wszystko wasza kobiety wina, bo 
wierzycie na słowo, a potem zostaje* 
cir porzucone, bez Srodkjw ao ży« 
cia i bez wiary w przyszłość. On już 
nie wróci, wzią‘ co mu się nie n ie*  
żało, nasycił swe zmysły i ' poszedł 
szukać no'.vej ofiary, takiej naiwnej 
jak Pani. Fosa lę Pani otrzyma za pa 
rę miesięcy, ale z miłością chyba bę« 
dzie Pani teraz ostrożniejsza. Zamąż 
Pani wyjdzie za 4 lata. Gry stanów, 
czo zaniechać.

„ŻULA": Poprawa sytuacji ma* 
termalnej. Utrapienie serca i troski 
przelotne. Krótkotrwała radość. Po* 
ciecha w cierpieniu. Nieoczekiwane 
szczęście i powodzenie. Numei szczę*

śliwy 23ó6f'7, ten który Pani ma 
niezły.

„RYSKA Z'.: Cr.eka mile przyję* 
cie, od którego bardzo dużo będzie 
zależało. Czeka spotkanie. Plotki i 
złe wieści. Niewdzięczną ma Pani pra 
cę, ale sytuacja materjalne poprawi 
się, bo mąż w początkach przyszłego 
roku posadę otr-yma 1 to niezłą Ra, 
dzę mu ustępować być dobrą i łago* 
dną, a wspomni Pani moje sfowo, że 
wszystko będzie dobrze.

P. KARCUrJA Z.: Otrzyma Pani 
smutną wiadomość. Zerwie Pani sto* 
sunek z natrętem. Choroba w domu 
i to pow ina. Ale proszę się nie 
martwić, bo będz.e wszystko dobrze. 
Krótkotrwała radość.

„BOGDA": Przelotne niezadowo* 
lenie i troski. Unikać narazie nowych 
znajomości. Myśli o Pani szatyn. Po* 
za tem nic sny więcej nie mówią.

Rozmowy te -rastra ja ją niezwykle 
przygnębiająco.

Tutro rozpoc -na się rok szkolny. 
Obok dzieci, k‘ c :ieszyły się wido* 
kiem lazurowych fal morza, krajobra 
zami majestatycznych gór, pachnące* 
mi łąkam:' i siołami, kroczyć będzie 
i nasz znajomy z aworca Wileńskie* 
go, który odnosił walizy pasażerów, 
po to tylko, aby móc zarobić na ze* 
szyty, bo tatuś kupić nie może... nie 
ma za co...

Pójdą razem. Ramię przy ra 
mieniu. I ci wypoczęci, ogorza 
li, i te blade wymizeroFane 
dzieci suteren i strychów, dzie 
ci baraków z Okopowej i Anno 
pola. W gamcie rzeczy nikt 
nie zapyta ich, czy mają rów­
ne siły? Czy z jednakowym 
zapasem si? zaorać się mogą 
do oczekujące] ich ciężkiej, ca 
łorocznej pracy?

W obliczu życ;a, szarego i 
nieubłaganego życia, dzieci po 
dlegać będą równym prawom. 
Więcej nawet, bo dzieci, które 
w czasie wakacyj pluskały się 
w słonej wodzie morskiej, do­
staną jeszcze do pomocy kore 
petytorów, nauczycieli, aby 
ich „podciągali" w nauce.

blady chłopak, który odno­
sił walizy na dworcu Wileń­
skim, nie dość że nie odpoczął, 
nie dość, że może jest głodny 
— musi się uczyć sam- Po no 
cach przy naftowej lampce, al­
bo przy migotliwej świecy, w  
dusznych, wilgotnych sutere­
nach „wkuwać4’ musi swoje lek 
cje, aby móc dostać z roku na 
rok szczęśliwi, promocję, któ­
ra zawiedzie go może kiedyś 
do upragnionego szczęścia, aJ 
bo... do bezrobocia

0  tej jaskrawej tragedji uczą 
cej sie młodzieży, dzieci bied­
nych i bezrobotnych rodziców, 
pisaliśmy nie dawn-iąf, jak na 
wypoczynku wakacyjnego-

Pisać o niej również i w tej 
chwili, u progu nowego roku 
szkolnego, jest naszym obo­
wiązkiem! Może w ciągu dłu­
gich miesjęcy trwania nauki 
znajdzie sie jakaś rada, która 
pozwoli przekreślić popełnia­
ne biedy. Może i dla tych, w 
bieżącym roku skrzywdzonych 
dzieci, znajdzie się w  przyszło 
ści kawałek 'zielonej łąki i du­
żo, dużo, świeżego powietrza

d a n i e l  b a c h r a c h

Siadami przestępców
Z pamiętn ków b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędy Śledczego

Kiedy zapytałem o co idzie, 
odpowiedziała, że nie nadaje się 
Jo na telefoniczną rozmowę i że 

natychmiast do niej przy* 
jccuał, Zain trygowany wsia*
dlem v- samochód i udałem się 

niej. Opowiedziała mi, ż’ 
Przed godzina była u niej matka 
^o je j przygnanej znajomej o* 
^ eJ „dńew ;cy“ , że jest to żona 
Pułkownika z Pem bertcw a, że 

^0-ła j ( . straszną awanturę, 
?uyż córka jest w ciąży i o ile 

a ojciec dziewczyny do 
e się o tem, to wyniknie z 

straszna tragedja. Radziła 
yU. sprawę tę polubownie zała* 

i powiedziała, że matka 
dziewczyny znajduje się w 

Pobliżu i że może ją relefonkz* 
ściągnąć celem osobistego 

Dorozumienia sie.

Przyznam się Panu, że zanie* 
pokojony całą tą historją i oba* 
» .ając się skandalu, zgodziłem 
się na spotkanie z matką dziew* 
czyny. Już po upływie kwadran 
sa przyszła do hotelu „Fani Pul 
kownikowa". Zaczęła czyn-ć mi 
wyrzuty, że unieszczęśliwiłem 
jej córkę, że kiedy mąż jej się o 
tem dowie, to gotów jest zabić 
ją i córkę, że również ja jestem 
w niebezpieczeństwie, a kiedy 
zapytałem, co mam robić, zwró* 
ciła się z propozycją, nie. mniej 
ni więcej, jak żeniaczki z jej cór 
ką.

Zacząłem jej perswadować, 
że jestem żonaty i mam dzieci, 
zresztą wyznanie moje też jest. 
na przeszkodzie. Po dłuższych 
pertraktacjach, przy których by 
ła mi również oomocna hrabina

M., Pani „Pułkownikowa44 po* 
stanowiła zredukować swe żąda 
nia do tego, ażebym jej dał 
15.000 złotych tytułem* posagu, 
by mogła znaleźć jak najprędzej 
męża dla niej.

Domyśliłem się z całej tej roz 
mowy, że padłem ofiarą szanta* 
żu, wyjąłem z portfelu 500 zło* 
tych, rzuciłem je na stół i wy* 
szedłem, z pokoju zatrzaskując 
drzwi za sobą.

Już następnego dnia hrabina 
M, zaczęła bombardować mnie 
w biurze telefonami, a kiedy da 
łem polecenie, by mnie z nią nie 
łączono, zatelefonowała do me* 
go prywatnego mieszkania i roz 
mawiając z moją żoną, poleciła 
mnie powiedzieć, ażebym się z 
nią jak najprędzej zobaczył i ra* 
dziła bym załatwił tę sprawę, bo 
narażam się na dużo nieprzyjem 
ności.

Może Pan sobie wyobrazić, ja 
kie teraz mam piekło w domu, 
gdyż żona moja męczy mnie u* 
stawioznie pytaniami kto to jest 
ta hrabina i co mam mieć za nie* 
przyjemności, Postanowiłem za*

tem zwrócić się o radę do Pana, 
gdyż po pirrv sz ■ nie mam zamia 
ru płaci ć tak kolosalnej sumy, 
tem bardcij, iz jestem przekona 
ny. że jer,t to zwykły szantaż.

Po głębszym namyśle poradzi 
łem Pani1 S,, t>y skomunikował 
się z hrabiną i oświadczył, że go 
tów jest sprawę tę polubownie 
załatwić, ale o żądaniach jak:e 
stawia „P Jkownikowa" jednak 
mowy być nie może. Zależało 
■ni na tem, by poznać tę „Puł* 
kownikową44, wobec tego powie 
działem Panu „S4\  by umówii 
się z hrabiną na następny a r  eń 
na godzinę 5 po południu i żeby 
on.* na tę godzinę obs tak  wała 
„Pułkownikową44 do siebie ce* 
lem ostatecznego porozumienia 
się.

Jak było między nami uanó* 
wionę, następnego dnia już o 
godzinie 4.30 po południu sie* 
działem z jednym z moich wy* 
wiadowców w westybulu hote* 
lu, uprzedziwszy poprzednio 
portjera by mnie nieznacznie 
w  kazał daną, któr? udaj* rie 
do pokoju ta fe ta r  -M". *'

Parę minut przed piątą zja* 
wda się rzekoma „Pułkowniko* 
wa“ i udała się na górę. Pan S., 
po uprzedniem porozumieniu 
się ze mną, oświadczył mi, żi 
chce tę sprawę załatwić, alt tył* 
ko za pośrednictwem swdfeo ad 
wokata, gdyż musi się zabezpie 
czyć przed ewentuałnemi óal* 
szemi żądaniami piei-iędzy. 
Również suma odszkodowania 
będzie ustalona za pośredni* 
ctwem jego radcy prawnego.

Postanowionem zostało, by 
następnego wieczoru spotkać 
się w  gabinecie res tau ra cyjnym, 
gdzie mają być „Puł* 
kownikowa44, jej córka, oraz 
hrabina M., jak również Pan S. 
ze swoim adwokatem Grolj. ad* 
wokata ja wziąłem na siebie).

Po upiywż mniej więcej pół 
godziny ,,Pułkownikowa44 opu­
ściła hotel. 1’dałen się wraz z 
wywiadowcą w Jad za m a
chcąc stwierdzić kim jest owa 
pseudo „Pułkownikowa*4, gdyż 
sam jej wygląd robił wgaijgmi 
kobi ecy z sp in u ,
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Okrutna zemsta zboczeńca
Od wielu już miesięcy ko* 

biety z okolicy Glomorgan 
(Anglja) napastowane były 
przez jakiegoś tajemniczego o* 
sobnika. w niezwykły popro* 
stu sposób.

Policja wszczęła dochodzę* 
nie. W ysiłki jej jednak były 
bezowocne. Napastnika nie 
rdołano pochwycić. Policja za* 
mierzała już zaniechać poiszuki* 
wań, kładąc te oskarżenia na 
karb niezdrowej fantazji napa* 
stowanych kobiet, gdy w tych 
dniach zaszedł nowy, i niepod* 
legający już dyskusji wypadek, 
świadczący o rzeczywistem isi* 
nieniu owego tajemniczego o* 
sobnika.

D o kliniki w Cardiff zgłosi* 
ła się młoda praczka, skarżąc 
się na silny ból w okolicach 
podbrzusza. Lekarz zbadał do* 
kładnie dziewczynę i stwier* 
dził, że w organach rozrodczych 
praczki tkwi jakiś tw ardy 
przedmiot, który wywołał sil* 
he zapalenie miejscowe.

Praczkę poddano na miejscu 
operacji i wyciągnięto duży ko 
rek, służący do zakorkowania 
butelek z winem szampan* 
skiem.

Lekarz zdziwił się miepomier 
nie i zaczął wypytywać' dziew* 
czynę skąd się wziął ten korek.

Po długiem wahaniu praczka 
powiedziała co następuje: Pa* 
’rę dni temu odnosiłam bieliznę 
jednej t  klientek, mieszkających 
za miastem. W racałam  do pral* 
ni późnym wieczorem. W  po* 
bliżu gazowni zetknęłam się z 
pewnym wysokim, dobrze ubra 
nym blondynem, który miał' 
bw dzo, zakłopotaną minę. Po* 
wiedział, że nie zna miasta i pro 
sil bym mu wskazała drogę 
do miasteczka Glammoore, 
gdzie mieszkają jego krewni. 
Znałam tę drogę i wskazałam 
mu ją. Następnie zapytał 
mnie, czy nie mogłabym mu 
trochę towarzyszyć. Przytem 
był on tak onieśmielony, że 
nie miałam serca odmówić jego 
prośbie. Byliśmy już w szcze* 
ręm polu, gdy mój nieznajomy 
potknął się i przewrócił. Chcia 
lam mu pomóc. W yciągnęłam 
doń rękę, którą silnie chwycił, 
i nie wiem jak to się stało, że 
straciłam równowagę i przewró 
cilam się jak długa.

Teraz w mgnieniu oka niezna 
jomy rzucił się na’ mnie i w tej 
że chwili odczułam jakiś silny 
ból. N ie zwróciłam jednak na 
to uwagi. Zdołałam się wyrwać 
z jego objęć i popędziłam ile 
tylko sil do miasta. O d tej 
chwili odczuwałam co dnia sil 
niejsze bóle, aż wreszcie musia 
łam udać się do pana doktora.

Obecnie policja mając tak 
szczegółowe zeznanie i dokład 
ny opis zboczeńca, podany 
przez praczkę, wszczęła energi 
czne dochodzenie. Przedewszy 
stkiem przesłuchano te wszyst* 
kie kobiety, które złożyły nie*

gdyl zeznania o dziwnych prak
tykach zboczeńca, Każda z 
nich opowiadała o... korku.

Po długich poszukiwaniach 
znaleziono wreszcie amatora 
kwaśnych jabłek i osadzono 
za kratami. G dy go zapytano 
co go skłoniło do tego rodzaju

praktyk, odpowiedział ze spo* 
kojem: V

— Nienawidzę kobiet. Nie* 
gdyś byłeta zdradzony przez 
tę, którą /darzyłem  najczystszą 
miłością.,/ Obecnie mszczę się 
więc na całym rodzie kobie* 
cym. Te kobiety, które będą

miały ze mną do czynienia, już 
nigdy nie zaznają roz,koszy mi* 
lości.

Szczęściem rodu kobiecego 
jest to, że tak zatwardziałych 
wrogów kobiet jest niewielu, a 
i ten przez wiele lat będzie sie* 
dział za kratami.

W  jednym  % Sądów Grodz* 
kich Paryża odbył się w tych 
dniach proces, który w naszych 
warunkach jest wogóle nie do 
pomyślenia.

Oto jego tło:
Pani X, znana pod  pseudoni 

mem Chouchou, jest właściciel 
ką nocnego lokalu, odwiedza* 
nego przez bogatą klientelę.

Chcąc przyciągnąć „gości" ja 
kimś niezwykłym wabikiem za 
angażowała ona trzy ła^nę kel* 
nerki, które miały usługiwać 
gościom, ,, nago. Poza tem dzie 
wczęta pisemnie się zobowią* 
zały, że w ciągu roku będą pra 
cowały wyłącznie w tym loka* 
lu. Dziewczęta przystąpiły do 
pracy i wszystko szło normal* 
nym trybem.

Aliści pewnego dnia, ą ra* 
czej nocy, w lokalu Chouchou 
ukazała się pani W ., znana lite 
ratka, żądna coraz to nowych 
zabaw i wrażeń. Pani W . przy 
patrującej się pięknym nagim 
kelnerkom, strzelił szczególny 
pomysł do głowy — urządzić 
konkurs piękności... nagich ko* 
biet.

Zwraca się więc do pani 
Chouchou, by pozwoliła wziąć 
dwum z kelnerek, Pąulince i 
Kloklo, udział w konkursie. 
W łaścicielka chętnie zgodziła 
się na ten projekt.

Pani W . energicznie bierze 
się do dzieła. Urządza więc bal, 
na którym publiczność ma ob* 
rać nagą królowę piękności. 
Goście tłumnie zalegają pięknie 
udekorowane sąle, z niecierpli* 
wością czekają na największą 
atrakcję wieczoru.

W reszcie zbliża się ten mo* 
ment. N a estradzie ukazuje się 
szereg pięknie zbudowanych 
dziewcząt, jedna piękniejsza od 
drugiej. Kogo tu  wybrać? 
W szystkie są jednako piękne 1 
W ybór wreszcie pada na kel* 
nerkę Paulinkę.

O d tej chwili ta nieznana 
dotychczas nikomu dziewczy* 

na staje się gwiazdą męskich ze 
brań towarzyskich. Stałe napły 
wają do nięj listy, zapraszające 
ią na tę lub inną ąąbawę, jjdzie 
ma się ukazać w całej swej kra 
sie.

Chouchou początkowo nie 
ma nic przeci\vkp temu. iPrzyno 
si to przecież rękląmę jej zakła 
dowi. G dy jednak Paulinka co 
raz częściej zwąjnia się od za*

Kłopot z  małpami
wypadek zdarzył się właśnie 
w tych dniach. Pewien prąngu- 
tang wyrwał jednemu z odwie 
dzających ogród, który się zbli 
żył do jego klatki, fajkę z ust i 
zaczął dalej z niej łapczywie 
ciągnąć.

Palenia papierosów nauczył 
małpy jeden z szympansów, 
który poprzednio należał do 
londyńskiego cyrku, gdzie pale 
niem papierosów na menie'®*- 
bawiił publiczność

Małpy londyńskiego ogrodu 
zoologicznego są namiętnenń 
oalaczkarai. D ozorcy ogrodu 
prowadzą z jc ię tą  walkę z tym  
szkodliwym dla małp nałogiem, 
lecz niewiele mogą wskórać. 
Papierosów  i cy g a r  dostarcza 
małpom publiczność, dla której 
małpa paląca papierosa jest nie 
codziennym widokiem.
Eirak tytoniu odczuwają mał­
py boleśnie i gotowe są gwał- 

go zdohyć. Tego rodzaju

jęĆ, zaniedbując swe obowiąz* 
ki, Chouchou traci cierpliwość, 
upomina ją, aż wreszcie oskar* 
ża przed sądem o zerwanie kon 
traktu.

Sąd po długiej naradzie o* 
rzekł, że kontrakt jest nadal 
ważny. M ożna go zerwać tyl*

ko z powodu jakiejś siły wyż* 
szej.

W  ten Ąposób Paulinka mu* 
si do upływu terminu zawartej 
umowy nadal nago obsługiwać 
gości Chouchou i narazie zre* 
zygnować z towarzystwa męs* 
kiego.

Wejdzie,
s o i  m *

Jak pan Staslo wraca do do 
mu z nocnego „posiedzenia".

Deszcz w historii wojen
Człowiek jest stale jeszcze 

bezsilny wobec żywiołów. Nie 
musi to być nawet trzęsienie 
ziemi, wystarczy zupełnie nie* 
winny napozór deszcz, aby po,* 
krzyżował plany, a to nietylkp 
w życiu prywatnem, lecz i w za 
wierusze wojennej.

Może jest trochę przesady w 
słowach W iktora Hugo o bit* 
wie pod W aterloo: „G dyby w 
nocy z 17 na 18 czerwca nie pa 
dał deszcz, przyszłość Europy 
wyglądałaby zupełnie inaczej. 
W ystarczyło mniej lub więcej 
kropel wody, aby wywołać u* 
padek Napoleona". Chociaż 
twierdzenie to brzmi conaj* 
mniej fantastycznie, podobnie, 
jak rozmyślania Pascarla nad 
tem, jak kształtowałyby się lo* 
sy świata, gdyby Kleopatra 
miała o pól centymetra dłuższy 
nos, sama historja dowodzi, że 
o losach narodów decydowały 
często katastrofy żywiołowe, a 
nawet... deszcze.

Słusznie uspakajał markiz La 
fayette Ludwika XVI po burz* 
liwych scenąch przed zaipk^m 
Versailles 5 listopada 1789 r.: 
„Jego Królewska Mość może 
spokojnie położyć się. Dziś nie 
będzie żadnych niepokojów, po 
nieważ pada deszcz". W  spo* 
sób odmienny wpływa upal, 
ściśle związany z rewolucyjnym 
nastrojem bojowym. Lipiec jest 
krytycznym m;esiącem w hi* 
storji, c czem świadczy zdo* 
bycie Bastylji, rewolucja lipcp 
wa w r. 1830, a wreszcie niepo 
koje wiedeńskie w lipcu 1927 
roku.

Nawiet pobieżny przegląd hi 
storji przekona nas, jak olprzy* 
mi wpływ na jej kształtowanie 
się ma przyroda i jej żywioło* 
we zjawiska, jak kataklizmy, 
burze, deszcze, śniegi, mrozy, 
upały, zaćmienia słońca i t. d. 
Któż nie pomyśli w tej chwili 
o olbrzymiej armji Napoleona 
na śniegowych i lodowych po* 
lach rosyjskich, które unienąo* 
żliwiły posuwanie się silnej ąr* 
mji 1 stały się przyczyną upąd* 
ku  wielkiego zdobywcy świą* 
ta.

Jak pisze pewien dziennikarz 
angielski, okresy wilgoci miały 
silny wpływ na rozwój ludzko 
ści. W ędrów ki narodów w A* 
zji przedniej na początku histo 
rji uniemożliwiła niepogoda z 
deszczami obfitemi, tak, że na* 
rody zmuszone były szukać 
schronienia w krajach suchych. 
Zupełnie odwrotnie wyjaśniają 
uczeni upadek Grecji i Rzymu, 
dopatrując się ©ravcąv»v w tu*

szy, która zamieniła rzeki w 
niezdrowe bagna — siedliska 
malarji, a ta osłabiła potężne 
niegdyś narody, że me mogły 
stawić czoła najeźdźcom.

0  tem, czem stać się może 
deszcz i jaką może odegrać ro* 
lę decydującą, świadczy histor 
ja pola bitwy pod Crecy w 1346 
roku. Francuzi i Anglicy stali 
wówczas naprzeciw siebie. Do 
sierpnia Anglicy mieli ciągle 
pecha, skutkiem złej pogody, 
gradu i deszczów. Chcieli juz 
zaniechać dalszych planów wo* 
jennych na terytoriach Francji, 
kiedy silny deszcz pod Crecy 
zmienił sytuację, dopomógłszy 
Anglikom, ukrytym  w lesie do 
wielkiego zwycięstwa nad arm 
ją francuską, walczącą w desz* 
czu. Skutki tego zwycięstwa 
miały, fatalne następstwa dla 
Francji.

W skutek  nagiego zwycięst* 
wa wzrosła buta wójenna Ang 
lików, a niezbitym faktem jest 
okoliczność, że właśnie de?zcz 
był przyczyną stuletniej wojny, 
która poczyniła we Frąncji $tra 
szne* spustoszenia.

1 znów deszcz zabrał głos w 
r. 1883 udaremniając zamach w 
Rudesheimie. W  uroczystości 
odsłonięcia pomnika narodowe 
go brali udział stary cesarz i

książęta niemieccy. Pewien spij 
kowiec chciał skorzystać z te* 
go dla wykonania zamachu. A» 
Ie nieoczekiwany deszcz zgasił 
lont maszyny piekielnej. Nie* 
dawno temu silne niepokoje 
H indusów  i M ahometan v, 

Bombaju, które kosztowały dą 
żo ofiar — 15Q0 trupów  i 1500 
rannych, zakończyły się nagle 
— z pow odu długotrwałego 
deszczu.

Ostatnio zjawiska przyrody 
znów mają glos, hamując wy- 
buch wojny między W łochami 
i Abisynją w bardziej zdecydc 
wany sposób, niż wszelkie wV 
silki dyplomatów. Silny deszcz 
uniemożliwia ruch wojsk i krzy; 
żuje plany wojenne. Ponownie 
zadecydować może o faktach 
historycznych, p.owstrzymując 
kroki wojenne i dając dyplo* 
matom możność porozumienia 
$ię rezultatem czego może być 
(ale nie musi) ugodowe załąt* 
wienie zatargu, a tem samerr 
zażegnanie w.ojny. Tego do< 
wiemy się dopiero V przyszło- 
ści, ale przyznać musimy, że o< 
becnie deszcz jest jedynym  hą* 
mulcem, trzymającym na uz* 
dzje obie armje, przygotową* 
ne do wojny, i zapobiegającym 
zawierusze wojennej oraz prze* 
lewowi krwi.

Coś d la
N ie  w szystkie partie dają sobie do 

brze radą z praniem białych rękawi- 
czek zam szow ych. N je  jest to trudna 
historia, trzębą się ty lko  umiejętnie 
zabrać do prania. Z anurzym y więc rę 
kaw iczki w  lekko ciepłej wodzie i ną 
m ydliw szy (m ożna także używ ać płat 
ków ) pierzem y do czystości. Jeiłt są 
bardzo zb tudzone  — należy często 
zmieniać wodę. Następnie bardzo lek­
ko  wycisnąć z  w ody i zawinąć w su­
chy czysty  ręcznik, przez k tóry  bę­
dziem y jeszcze dalej wyciskać i na­
stępnie długo nacierać, tak jakbyśm y  
jeszcze dalej prały■ Po dokonam y tych 
zabiegów, wieszamy je daleko od pie­
ca, ąoy przeschły K iedy juz rękawicz­
ki są suche, jeszcze raz zaw iniem y >e 
w  ręcznik i znów  będziemy długo na- 
cierąć. W  ten sposób uprąnt — będą 
jak noryf.

Rękaw iczki ęlansowane i kolorowe  
skórkowe pierzem y w benzynię, w ten 
sposób, że m oczym y je przez pięć mi­
nu t w  benzynie, a następnie wciągamy 
na rękę i tak pierzemy, poczem  wr- 
cięramy do suchą czystem  płótnem  
Jeśli pani chce, aby rękawiczki straci­
ły  szybko  odór, jaki pozostaje po u- 
praniu benzyną, należy rękawiczki 
zawinąć w~płótno i przeprasować l e j ­
kiem żelazkiem .

y
Piękna papi oczekuje z  niecierpliwo 

ścią now inek  z  zakresu mocjy jesien­
ne/. ęhętnfę sprMudfoby sfe ro4 nowe

go. M oże więc pom yślim y o pięknej 
sukn i wełnianej. Z ładnej w ełny  »v 
kolorze beiże (zawsze jest m odny) 
ciemno  • zielonym , lub też ciemno• 
błękitnym , k tóry łak pięknie podnie­
sie opaleniznę pani, Suknia będzie do 
skonałe dopasowana do linji pani li- 
gury, u dołu nieco szersza, z lewego 
boku  — spódniczka, na wysokości 
kolana rozstawiona godetem z dwóch 
fałd  — tak mniej więcej wygląda no­
wa jesienna linja. Ponadto suknia 
posiądą krótkie, sięgające do łokcia 
rękaw ki oraz w ykończona m oże być 
lekkim , ukośnie um ieszczonym  żabo­
tem  z  taf ty w tym  samym kolorze, 
olbo też dwoma dużem i, płaskietni 
kwiatkami, ktiSęe zastąpią żabot. Trze 
ba przytem  wiedzieć, że najmodniej­
sze kwiatki — to duże, białe marge- 
rytki, z  ciemnym,, aksam itnym  środ­
kiem. M usim y przyznać, że są nie­
zmiernie dekoracyjne i wyglądają 
bardzo strojnie. Do sukn i ocz)'\>. iście, 
na dni chłodniejsze nosi pani sięgają 
cą do łokcia pelerynkę z tego same­
go materjalu, co suknia.

C zy  pani wie, że kolorowe szaliki 
z kraciastej tafty są u* dalszym ciągu 
bardzo modne? Poza tem mr.Jne są 
także kwiat)’ sztuczne, które przypi­
namy do żakietów lub sukni. Naj­
modniejsze są strzępiaste gwoździki , 
oraz zabawne, zwijane z białej gcoc- 
getiy  lub organdiny kw iatki, t. sw- 
jn y d e  iu zki“.
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OWOC GRZECHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

,Dena spoglądała z rozrzewnieniem na swych 
synów, kolejno tuląc się do nich i  pieszcząc.

Od bardzo dawna już nie czyniła w  swęm »er» 
u żadnej różnicy dla nich, choć jeden pochodził od 

którego nadewszystko ukochała, a dru* 
81 °d  tego, którego nadewszystko znienawidziła... 
f r T>awniej jej uczucie dla Stefana miało charak* 
er Przychylności, pomieszanej wszakże ze smutkiem 

1 Koryczą.
, . Dziś uczucie jej było równie żywe, jak głębo* 

e* dla jednego i dla drugiego.
, Te obecne, tak  błogie dla niej chwile, były jej 
oprawdy dostatecznem odkupieniem tylu najstra* 

WszyCh przejść i najokrutniejszych cierpień, 
i  . Odżywała jakby, odradzała się pod wpływem 
życiodajnego ciepła, promieniującego od tych dwóch 
ak szczerze ją kochających istot.

Mówili do siebie, mówili długie godziny, po* 
C2em niekiedy milkli...

A  wtedy słuchali bicia swych serc, wzruszeni, 
0ztkliwieni, błogo uśmiechnięci.

I to milczenie było niemniej wymownym dowo* 
eiP serdeczności wzajemnej, niż słowa miłości i pie* 

szczoty,
W  tych chwilach tak całkowitego wytchnienia 
Przeżyciach ostatnich lat, zapomniano nietylko 

hagedjach minionych, ale i o tych, które jeszcze 
Pre minęły, lecz przeciwnie groziły, i to nawet bar* 
Cz°  poważnie... które jeszcze mogły omroczyć obec* 

szczęście i upojenie.
O dy tylko padało o nich nieostrożne słówko, 

Pstychmiast oblicze Stefana jawnie się zasmucało, 
a fysy Ireny nabierały niezłomnej surowości.

Myśleli wtedy oboje o tem, że szczęście ich mo* 
będzie nader krótkotrwałe i możliwe, że już naj* 

bliższe dni ujrzą tragiczny rozłam między nimi, okru* 
hią nową rozłąkę.

W iadom o było bowiem, że oboje się uparli przy 
Swojem...

A ni jedno, ani drugie nie ustąpi...
Kapłan postanowił niezłomnie trwać przy swo* 

im obowiązku.
Jego matka zdecydowana była niezachwianie 

dążyć do swej zemsty.
Te smutne myśli opanowywały ich wszakże tyl* 

ko przelotnie.
W net znów wracali do radosnego napawania 

'ię sobą.

I talk oto siadywali zc sobą do późna, niemal do 
nocy pod gwiazdami, połyskującemu na niebie czy* 
stean a łagodnem, w  altanie ogrodu plebanji...

N ie chciało im się wcale spać...
Z  żalem rozchodzili się....
I tylko w tedy dopiero, gdy Irena poczuła lęk, 

ze zbyt długie przesiadywanie do późnej nocy, może 
podziałać ujemnie na Stefana, wciąż jeszcze wyczer* 
panego minioną chorobą, udawali się na spoczynek.

Z  trudem udało się Irenie namówić syna do 
snu zwłaszcza tego ostatniego wieczora...

W ieczora w wigilję dnia decydującego...
Nazajutrz bowiem mijał termin, wyznaczony 

Rymkiewiczowi przez Irenę, a jej nieustępliwość by* 
ła niewątpliwa.
panego minioną chorobą, udawali się na spoczynek.

G dyby Rymkiewicz mógł widzieć, jak ogromna 
różnica była tego wieczora w nastroju między tem, 
co się działo u niego, a co na plebanji, możeby jed* 
nak choć z pewnym żalem wspominał swoje zmar* 
nowane życie.

N a plebanji panowała radość i rozrzewnienie.
U  niego — gorycz i zwątpienie.
Nie widział, bo nie mógł widzieć owej tkliwej 

sceny na plebanji, tego nastroju rodzinnego i niewy* 
mownie serdecznego, jaki tam panował, gdy tulono 
się do siebie w altance ogródkowej, a jednak w spo* 
sób niepojęty to mimo wrzystko wyczuwał.

M roczny, ponury, milczący, pchnięty w ślepy 
zaułek, w sytuację bez wyjścia, widział, jak nieubła* 
ganię zbliżają się godziny strasznej decyzji... jak już 
tylko nieliczne chwile dzielą go od nieuniknionego 
zapadnięcia klamki... i że pędzą z przeraźliwie bły* 
skawiczną szybkością...

Teraz dopiero przypominał sobie swoje minio* 
ne życie w całej okropności.

Smutne słowa Stefana wciąż jeszcze obijały mu 
się o uszy...

C z y t a j c i e

W e s o ł e  W i a d o m o ś c i
C e n a  1 0  g r o s z y

Dotarły do najgłębszych tajników jego serca...
Ukazywały mu długie pasmo nieszczęść, jakie 

wywołał.
I wskazywały krwawym  palcem na niego, jako 

na ich winowajcę.
Go najgorsza zaś, że czuł się teraz taki najzu* 

pełniej sam, opuszczony przez wszystkich, całkowi* 
cie odosobniony.

Nic dziwnego, zresztą...
Roztaczał dookoła siebie tylko nienawiść i ten 

zły posiew musiał wydać takiż plon.
Niczego nigdy nie budował, zawsze wszystko 

burzył.
Zrozumiałe więc, że miał dookoła siebie jedynie 

ruiny, ani jednego zaś gmachu przyjaźni, na które 
mógłby się oprzeć.

W szystkie jego złe czyny ujawniły się terai 
z całą jaskrawością

Pogrążył w żałobie rodzinę W ilnickich, tak 
ogólnie szanowaną, czczoną i kochaną...

Popełnił czyn najnikczemniejszy, najbardziej 
upadlający mężczyznę — pastwił się nad kobietą, 
pozostając głuchy na jej łzy, błagania, na jej lęk 
i przerażenie.

Co najgorsza zaś — nie baczył nawet na jąj 
macierzyństwo, uczucie najświętsze dla kobiety.

M ało tego...
Potem znów dokonał ohydnego m ordu rabun* 

kowego, jak najgorszy z najgorszych, jak wyrzutek 
społeczeństwa, którego do tego czynu pcha nędza 
i który nie ma dość inteligencji, aby zrozumieć ca* 
lą potworność tego postępowania... który przeważ* 
nie wyrasta w środowiskach, gdzie te rzeczy nie są 
tak bardzo potępiane... który nie miał nikogo, coby 
mu wskazał na haniebność takiego czynu...

Rymkiewicz zrozumiał, że nie może być dla 
niego żadnego tłumaczenia, żadnego usprawiedli* 
wienia...

Nic łagodzącego nie przemawia za nim.
A ni nędza — bo choć lekarz wieiski nie bywa 

bogaczem, ale przecież nigdy mu niczego nie brako* 
wąło, zarabiał bowiem wcale niezgorzej.

Ani zaślepienie zwyrodnialca — bo był człowie­
kiem inteligentnym, doktorem.

Ani złe wychowanie — bo pochodził z bardzo 
dobrej i szanowanej rodziny. A  więc?...

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W MOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

, Dzień rozprawy sądowej, mającej na celu przy* 
rócenie czci Lareckiemu, zbliżał się coraz bardziej.

Ryszard porzucił wszystkie inne swoje sprawy 
3dowe i pogrążył się tylko w studiowanie i opra* 
Otyywan;e tej> p 0niewai  poniekąd była to jakby je* 

samego sprawa. 
fe ^ego — o tyle, że przecież od niej zależała cała 

80 Przyszłość, jego szczęście, spełnienie marzeń.
^  Najbardziej ze wszystkiego trapiło go, jakby 

udział j ^ 0 niatki w tem wszystkiem. 
jji . Nie wiedział nic o nowym  haniebnym pakcie, 

Pani Czarnomska zawarła z Lutynem. 
j: może lepiej, że nie wiedział...

Viż to dla niego cios nowy, okropniejszy,
^szystkie dotychczasowe, 

ocali Przecież miał jej tak bardzo za złe, że nie 
w swoim czasie Lareckiego.

CZcj jonow ał jej postępowanie, że w obronie swej 
kie nie Powiedziała słówka, któreby mogło Larec* 
nief  uratować od tylu nieszczęść, jakie spadły na 

C\ -n a - êg0 r°dzinę.
£oż ^ ez piękniej zachował się on, który dla te* 
daja°- ^  czc' Pośw^ cd cale swoje życie, od* 

Cp 'e na pastwę losu poprostu. 
dla dyby w '?c teraz okazało się, że jego matka 
2 datow an ia  swego honoru zawarła nowy pakt 
° W  -Cz.einni^iem i mordercą i w dodatku przytem 
c:ęT t a lekkomyślnie ich ojcowiznę tak wielkim 

~‘Tr,em ~  nie przebaczyłby jej już chyba nigdy.
P.7 ; ■ szard znany był ze swego talentu prawnicze* 
jóV  •''Vyk ° rnb’nował na podstawie głębszych stud* 
p ro ’ :e właściwie możnaby może tę całą sprawę prze*

* * T e na !awnej rozprawie, ale na podstawie
an- złożonych w sadzie, a potem iuż sędziowie

naradziliby się, czy zeznania te są wystarczające dla 
uchylenia poprzedniego wyroku.

Nie chcąc sam być zato odpow iedlialny i nara* 
zić się na odrzucenie jego pomysłu, naradził się ze 
starszymi adwokatami.

W szyscy byli zdumieni słusznością jego rozu* 
mowania i po dodaniu mu drobnych wskazówek 
doradzili, aby tak właśnie postąpił, jak zamierzał.

Rzecz była o tyle ważna, że w ten sposób uni* 
kało się jawności, sprawozdań w prasie, a to już by* 
ło coś.

Inna rzecz, że jeżeli Lutyn zechce powiedzieć, 
co wie, m atka jego i tak byłaby zhańbiona w  oczach 
Lareckiego, a wtedy znów Ryszard uznałby się za 
niegodnego Zosi...

Nie myślał natomiast wcale o tem, że rozstali się 
ostatnio tak, jakby ze sobą zerwali.

Nie troszczył się o to, co może się teraz dziać 
w sercu Zosi.

Może pod wpływem ich ostatniej rozmowy 
szala przewagi sympatji Zosi przechyliła się ostate* 
cznie na stronę Stanisława?

To niebezpieczeństwo, które Ryszard sobie tak 
zlekceważył, było tymczasem groźniejsze, niż mu się 
zdawało.

Zosia miała o tem rozmowę z ojcem.
T o  Larecki właściwie wszczął ją, mówiąc:
— Zosieńko, termin rozprawy mojej jest juz 

bardzo bliski. Mojem zdaniem, nic już wtedy nie 
będzie stało na przeszkodzie twojemu małżeństwu. 
Ponieważ wynik rozprawy mogę uważać za przesą* 
dzony na moją korzyść, uważam, że trzeba już przy* 
stąpić do pewnych przygotowań.

f — Czy dopraw dy, tak ci pilno pozbyć się mnie, 
tatusiu? — zapytała Zosia ze smutnym uśmiechem.

— Ależ, nie, dziecunkol... M arzyłbym o tem, aby 
mieć cię tu  przy sobie stale, lecz cóż ia na to pora* 
dzę? Przecież prędzej czy później i tak wyfruniesz 
z gniazdka ojcowskiego.

— W ięc lepiej prędzej niż później, uważasz?
— O  tyle lepiej piędzej, że widzę cię ostatnio 

taką m arkotną i strapioną, że aż mi się serce kraje. 
Chciałbym dla twojego dobra tak wszystko przv» 
śpieszyć, abyś odzyskała dawną radość życia. Nie 
ukrywajmy przed sobą... wiem aż nadto dobrze, że 
jesteś zakochana, że pilno ci do małżeństwa i wszy* 
stkie twoje ostatnie troski spowodowane są prze* 
dewszystkiem tem, że owo upragnione m a ł ż e ń s t w o  
tak się odwleka. Dzieje się to, jak wiemy, przew.it* 
nie z mojego powodu, rad jestem więc, że ta jedv* 
na, jak przypuszczam, przeszkoda, wkrótce odpad* 
nie.

— To bynajmniej nie jest jedyna, tatusiu — 
szepnęła z głębokim smutkiem Zosia.

Przygnębienie jej było w tei chwili tak szczere 
i głębokie, że Larecki przestraszył się.

Zapytał:
— Cóż innego stanęło ci na przeszkodzie? M ów  

dziecinko, bo to wszystko mnie już przeraża...
Po chwili wahania Zosia rzekła:
— M iałam właśnie bardzo długą i poważną roz* 

mowę z Ryszardem.
— I co? — zapytał Larecki zniecierpliwiony.
— I doszliśmy oboje do przykrego wniosku...
— Jakiego, na Boga?
-T ...ie nie jesteśmy dla siebie stworzeni...

D a łjjg  M ii gaijcgfa



OSTATWIE WIADOMOŚCI

Wrzesień

P on ied z ia łek
S te fan a

Ze sportu.

W yniki zaw odów  
p iłk a rsk ic h .

Rep. Polski—Rep, Łodzi 3:0 
Kraków—Lwów 3:1

O w ejście do klasy A: 
Metal—Fablok 0:5

T o w a rzy sk ie  
Makkabi—Olsza 3:3

T ar n iej Ju n jorów
Wis *—Makkabi 6:1

W turnieju Sparty zwyciężyła 
drużyna Grzegórzeckiego

Pitka r ę c z n a
W awel—Makkabi 2:3 
Garbarnia—Cr»covia 4:2 
So&óf— Polonja 6:1

Z eb ra n ie  O d d zia łu
Zw. L ejjjon istów

W sobo tę  S lgzierpn ia  odbyło się w 
w ielkiej sali k a . K uznow icia przy ul 
S karbow ej z e b r  »ie informacyjne k ra ­
kow skiego O ddziału  Związku L egio­
nistów  przy ue dale około 5l>0 człon­
ków . Na zebraaie przybyli kandyaaci 
leg ion iści: Pochm araki, S tarzak , S p ira  
i Jasińsk i. P rzew odn.czy ł w icep rezy ­
den t m iasta d r. Radzyński. Po re fe r icie 
informacyjnym d ra  Szrom by i przem ó­
w ienia prof. Pochm arskiego zgłoszono 
rezolucję następu jącej tre śc i :

Legjoniści postanow ili spełn ić obo 
w iązek obyw atelsk i i wziaść manife­
stacyjnie udział wraz i rodzinam i w 
akcie  wyborczym w dniu 8 września, 
oddając ao lidarn ie  głosy sw e na k an ­
dydatów  uatalonych przez okręgow e 
zgrom adzenia  w yborcze

Równocześnie legjoniści z w .a c a ją iię  
a gorącym  £apelem i wezwauiem do 
w szystkich kolegów -kom batantów , abv 
w dnin wyborów g rem jaln ie  „w zięli u- 
d iia ł  w głosow aniu.

W o je w o d a  R aczk iew icz n a  
p o g rzeb ią  k ró lo w ej B e lg j i

Pan Prezydent Rzeczyyoipoli- 
tej mianował p. wojewodę V ła - 
dysława Raczkiewicza, b. Mar* 
szałka Senatu, ambasadorem 
nadzwyczajnym na uroczystości 
pogrzebowe J. K. M. Królowej 
Belgów. W związku z powyż- 
szrm p. ambasador Raczkiewicz 
uda się w dniu jutrzejszym do 
Brukseli.

Inwestycje dla Krakowa
W gmachu województwa od­

była się konferencja p. woj. 
Raczkiewicza z p. prez. m. Kra­
kowa Kaplickiiu.

Tematem rozmów było zapro­
wadzenie koniecznych inwesty- 
cyj na terenie miasta.

Po konferencji p. wojewoda 
udał się na objazd zapoznawczy 
po Krakowie i przyrzekł wpły­
nąć na czynniki miarodajne, aby 
te palące zagadnienia regulacyj­
ne i inwestycyjne były w krót­
kim czasie załatwione.

W laponach  handlarzy
żyw ym  tow arem

Grudziądzki wydział śledczy 
zaalarmowany został przez wdo­
wę Antoniną Krasińską o zagi­
nięciu jej l6-letniej córki Elżbie­
ty Krasińskiej, która w dniu 25 
bm. w południe wyszła do mia­
sta na przechadzkę i dotąd nie 
wróciła.

istnieje poważna obawa, iż 
Elżbieto, która mimo swego mło­
dego wieku słynęła urodą na 
całą okolicę — padła ofiara han­
dlarzy żywym towarem. Śledz­
two w toku.

KRONIKA KRAKOWA
Ohydna zbrodnia w Krakowie

We wczorajszym numerze do­
nieśliśmy, że na Sikorniku zna­
leziono zwłoki zamordowanej 
25-letniej kobiety.

Tymczasem w świetle prz„ 
prowadzonych dochodzeń oka­
zuje się, że Zamordowana jes t  
młodą 14 le tn ią  dziewczyną.

jak się obecnie dowiadujemy, 
w sobotę około godz. 18-tej 
dwie kobiet przechodzące 
ścieżką na Sikorniku idąc w 
stronę Lasku W olskiego zauwa­
żyły w krzewach trupa dziew­
czyny. Przerażone uciekły z 
krzykiem. Po drodze natknęły 
się na gajowego, któremu opo­
wiedziały o potwornej zbrod­
ni. Gajowy momentalnie zaa­
larmował policję, która wkrótce 
przybyła z nacz. Pollakiem na 
czele. W jakiś czas potem przy­
był lekarz obwodowy dr. Ko­
morowski.

Wstępne badania wykazały, 
że denatka miała na szyji za­
ciśniętą pętlę, zrooioną z silnej 
wstążki. Denatka przed śmiercią 
stoczyła z napastnikiem czy też 
napastnikami zawz,ętą walkę. 
W ustach zamordowanej tkwił 
knebel z trawy i zielska. Na 
twarzy i bluzce widniała krew. 
Na prawem ppdudziu, zauważono 
zdarcie naskórka, twarz denatki 
była pokryta jakby jakimś prosz­
kiem. Początkowo przypuszcza­
no, że to sinek potasu. Jedna­

kowoż później stwierdzone, że  
proszek ten to jajka much. Po­
czątkowo śledztwo poszło w 
kierunku ustalenii nazwiska za- 
moidowrnej. Przeglądając akta 
zauważono, że niejaka p. Giera- 
sowa, krawcowa, zam. przy ul. 
Szewskiej 21, dała znać do po 
licji o tem, że córka jej 14-Iet- 
nia uczenica Julja, wydaliła się 
z domu jeszcze we czwartek 
popołudniu i więcej do domu 
nie wróciła. Na miejsce zbrodni 
przyprowadzona w niedzielę ra­
no matka chrzestna Julji Giera- 
sówny rozpoznała w zwłokach 
swą chrześniaczkę.

Wszystko przemawiało za tem, 
że zbrodni dokonano we czwar­
tek i że zwłoki przeleżały przez 
piątek i sobotę do wieczora. 
Prawdopodobnie Julje Giera- 
sówna poszła w pogodne popo­
łudnie za orzechami. Kto ją tam 
spotkał i w jaki sposób doko­
nał morderstwa trudno w tej 
cgwili cokolwiek bliższego po­
wiedzieć.

Na miejsce zbrodni przywie­
ziono również i matkę zamor­
dowanej. Kobieta blad* jak kre­
da, z oczyma pełnemi łez opo­
wiedziała przedstawicielom wła­
dzy o swojem twardem i cięż 
kiem życiu i a jedynem promie­
niu w tem życiut o córce.

Wszyscy mówią o ofiarze po­
twornej zbrodni jak najlepiej.

Nikt nie może sobie wytłóma- 
czyć, w jaki sposób dziewczyna 
zaszła na Sikornik, kto ją tam 
zaprowadził i kto dokonał zbrod­
ni. Zamordowana Julcia była 
przykładną i wzorową uczenicą 
oraz dobra córką.

Obecnie najważniejszą kwestją 
śledztwa jest wytropienie po­
twornych zbrodniarzy. Grupy 
szumowin podmiejskich obrały 
sobie siedlisko Sikornik. Szumo­
winy napastuję kobiety i space­
rowiczów, urządzają ekscesy i 
napady. — Wśród nich należy 
prawdopodobnie szukać mor­
dercy.

Wedle powszechnej opinji, 
zbrodni musieli dokonać apasze 
podmiejscy, którzy widząc sa­
motną dziewczynę, zaciągnęli ją 
w krzewy, a następnie po do­
puszczeniu się na niej gwałtu 
zamordowali ją.

Na miejscu zbrodni przepro­
wadza dochodzenia komisji są­
dowo-lekarska, a to sędzia śled­
czy dr Rogowski, prokurator dr 
Panek i lekarz prof. U. J. dr. 
Olbrycht.

Zbrodnia budzi poważne re­
fleksje. Spodziewać się należy, 
że władze bezpieczeństwa szyb­
ko ujmą sprawców potwornego 
czynu.

Opinja publiczna całego mias­
ta została do głębi wstrząśnięta 
niesamowitą zbrodnią.

Proces b. premjera i radcy miejsk. w Krakowie
Dziś w poniedziałek stanie 

przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie szofer Zbigniew Wil­
kosz, oskarżony o^to, że dnia 
26. kwietnia 1934. wioząc sa­
mochodem będącym własnością 
p. pref. b. premjera U. J. Dra 
juljana Nowaka, radnego m. 
Krakowa, żonę tegoż p. Zofję 
Nowakową, najechał we wsi Za- 
gacie t. j. między Liszkami a 
Czernichowem na ośmioletnią 
dziewczynkę Marję Razowską 
tak nieszczęśliwie, że poniosła 
ona na miejscu śmierć. Wypa­
dek ten był przedmiotem roz­
prawy przed kraicowskim Sądem 
okręgowym karnym, który po 
odbyciu wizji lokalnej uniewin­
nił Wilkosza, motywując wyrok 
tem, ze wypadek spowodowała

sama śp. Marja Razowska wy­
biegłszy znienacka z chałupy na 
drogę. Od wyroku tego odwo­
łał się tak Prokurator jak rów­
nież i ojciec zmarłej występują­
cy w danej sprewie jako powód 
cywilny. — Sąd apelacyjny w 
uwzględnieniu wniosków ape- 
lantów przeprowadził ponownie 
oględziny miejsca, w którem 
zdarzył się ów tiagiezny wypa­
dek, przyczem przewodniczący 
Trybunału Sędzia Apel. Dr. 
Gardulski poczynił szereg zdjęć 
fotograficznych celem dokład­
nego oznaczenia sytuacji tere­
nowej. Na poniedziałkowej roz­
prawie zostaną przesłuchani 
jeszcze dwaj świadkowie, po- 
czem przypuszczalnie zapadnie 
wyrok.

O ile stwierdziliśmy wytoczył 
ojciec zmarłej Stanisław Ra- 
zowski spór cywilny również i 
p. prof. Nowakowi jako właści­
cielowi auta o odszkodowanie, 
uzasadniając roszczenie swe tem, 
że będąc człowiekiem ślepym 
musi mieć przynajmniej jakieś 
dziecko koło siebie któreby go 
prowadziło, a ponieważ właśnie 
owa Marja Razowska miał. być 
do teho celu użyta, przeto w 
jej następstwie musiałby dobrać 
sobie siłę najemną i płatną. I 
ten spór nie został dotąd ror- 
strzygnięty.

Prof. Nowaka oraz Wilkosza 
zastępuje w obu sprawach adw. 
dr. \  aailkowski, a poszkodo­
wanego Razowskiego adw. dr. 
J. Sperr.

Burzliwe zgromadzenie przed­
wyborcze na Kazimierzu

Na niedzielę na godz. 11-tą 
przedpołudniem Egzekutywa Q r  
g%n zacji Sjonistycznej zwołała 
zgromadzeni* przedwyborcze w 
związku z wyborami do Sejmu. 
Na zebraniu referować mieli dr. 
Szymon Feldblum, dr. Stein i 
dr. Juda Zimmerman.

Rztczyw ś. ie na dziedzińcu 
domu p. Sussera przy ul. Kra­
kowskiej 13, przystąpiono do 
omówienia sytuacji wyborczej, 
jednak wskutek wywołanej a- 
wantury przez nieznanych osob­
ników policja zebrań e rozwią­
zała.

Zamordował szw agra w spo- 
rza o psa w Prokocim iu
W sobotę popołudniu Proko- 

cim został wstrząśnięty zabój­
stwem 17-Letniego chłopca, Wła­
dysława Sulikowskiego, zamiesz­
kałego tam Drzy ul. Piłsudskie­
go. — Sulikowski pokłócił się 
ze swym szwagrem Bolesławem 
Chatszyldem o psy. Wówczas 
to w pewnym momencie ten o- 
statni wyciągnął rewolwer s strze­
lił w kierunku Sulikowskiego 
tak nieszczęśliwie, że zabił go 
n* miejscu. Zabójcę aresztowano .

t o p  pncH inipn
W tut. sądzie karnym toczyła 

się przed sędzią drem Patka- 
niowskim rozprawa sądowa z 
osk. pryw. lekarza dra L. prze­
ciw inż. Stan. Mehlowi, budow­
niczemu w Krakowie, oskarżo­
nemu o to, że w październiku 
1934 jako odpowiećziatny kie­
rownik techniczny prowadził bu­
dowę domu przy ul. Sobieskie­
go i zaniedbał zabezpieczenia 
wadliwie ułożonego na chodniku 
pomostu, przez który przejeż­
dżały fury z materiałami, prze- 
znaczonemi na budowę tego do­
mu i przez te naraził zdrowie 
względnie życie ludzkie na bez­
pośrednie niebezpieczeństwa.

Istotnie kilkanaście osób, a 
między niemi i żona komisarza 
P. P.. przechodząc przez ten po­
most, przewróciło aię, doznając 
poważnych urzzodzeń cia'a. Tak­
że i oskarżyciel prywatny sp ie­
sząc w dniu 31 sierpnia ub. r. 
późnym wieczorem dc chorego 
potknął się o ten pomost i upa- 
pając całym ciężarem ciała do­
znał b. dotkliwych obrażeń.

Ani właściciel budującego się 
domu Rubin Brand, ani kierow­
nik techniczny inż. M ehlniepo- 
siadali z Wydziału Budowl. Za­
rządu m Krakowa zezwolenia 
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wspomnianego po-na ułożenie 
mostu.

Na ostatniej rozprawie sądo­
wej — wobec zmiany w osobie 
sędziego — zastępca prawny 
osk. adw. dr. Markowicz sprze­
ciwił się odczytaniu zeznań prze­
słuchanych już na poprzednich 
rozprawach świadków, domaga­
jąc się przeprowadzenia rozpra­
wy od początku, do czego sąd 
się przychylił.

Maniia iFiastieMkM
Była godzin* 3 rano. Miesz­

kańcy Zaborza koło Piasków 
Wieluich zbudzeni zos.ali ze snu 
odgłosem strzału. Przerażeni do­
biegli do okien. Zdążyli już tyl­
ko zauważyć cień uciekającego 
osobnika. Tymczasem na ulicy 
leżał w kałuży krwi młody czło­
wiek. Pospieszono mu z pierwszą 
pomocą, zaalarmowano Pogoto­
wie Ratunkowe, jak i organa 
policyjne. Lekarz pogotowia po 
opatrzeniu ofiary zbrodniczych 
instynktów, przewiózł postrze­
lonego do szpitala. Jak się oka­
zało rannym jest 28-letni cho­
lewkarz Jonas Aron, który otrzy­
mał postrzał w nogę.

Władze policyjne prowadzą 
w tej sprawie energiczne do­
chodzenia i niewątpliwie wy­
kują anonimowego sprawcę

Djp Mtrcj 2 SiMta?
Jak się dowiadujemy w związ­

ku z morderstwem na Sikorniku 
policja zatrzymała szereg osob­
ników rekrutujących się z mę­
tów społecznych.

Wśród nich znajduje się star­
szy mężczyzna lat 52 przeciw­
ko któremu poszlaki co do po­
pełnienia morderstwa są bardzo 
silne. Okolicznością obciążającą 
zatrzymanego jest to że był on 
już dwa razy skazany za znie­
wolenie nieletnich dziewcząt

Dalsze śledztwo w toku.

T e a tr  M iejak ii „W ychow anka"

IC IN A
A d-ria: „W  wiecie skiej kaw iarence". 
A t l a n t i c  „R oześm iane oczy"
A p o l lo  „M arzące n s ta " .
B ag a te la  Zona w złotej Icłatce Trewja 
• C ie m  darzą kobiety".
•promień : „D on Juan" i „K siążę A r- 
P a d ji '.
Icłonko : A n tek  po licna ja te .-" .
Ś w it  „P rzebudzenie".
S l t n k a :  „N oc na T ranza tlan tyku" . 
J c i e c h a  „P o w ró t F rankenateina". 
Wanda : „M arzące  uzta". .

Radjo
K raków . G. 6.30 Tranam . z W ars*., 

11.57 H ejnał z Wieży M arjackiej 12.03 
T ranam . z W araz. 13.25 Trćnam . a 
W araz. 13.30 K oncert 15.15 Tranam . 
* W araz. 18 Transm . r  W araz. i P o z­
nania 18.30 Skrzynka dla d z iec i 19 
Pogadanka h ia to ryczna 19.20 K oncert 
19.35 W iadom ości aportow e 22 Tranam . 
T ransm . z W arsa.

Nocny dyinr aptek
A p tek a  pod Z łe tą  G łew ą Rynek gł. 

13 pod T rzem a K oronam i R etoryka 
1. C z te rn a s ta  Lubicz 7, S trągom  5 
Kró owej Ji Iwigi K arm elicka 9, Mar- 
jańska nl. K azim ierza W ielkiego 78.

A p tek a  P odgórska  Rynek 9 
Nocny dyinr lekarzy

D r. G radzińska M ichalina S tarow iśl­
na 20, dr. H ei iichdóofer (Jzjasz D ietla 
58, a r  K sp ie r W iktor Legjonów 12, 
dr. Zopoth A r tu r  Rynek K lep. 5.

DRUKI
handlowe, p-zemysłowe, 
jak również b ro s z u r y, 
czasopisir a — wykonuje 
m ożliw ie  n a j t a n i e j

„ W a r n i a  M o n o p o l”
K R A K Ó W ,  UL. NA GRÓDKU L. ?  

T a le fo n  Nr. 173-02.

Napad na ul. R akow ickiej.
W sobotę o godz. 2 w nocy 

napadnięty został na ul. Rako­
wi :kiej Franciszek Palczak, ta­
picer, zam. przy ul. Pięknej 8 
przez Stefam Siarkowskiegp, 
który pobił go nożem po twa^ 
rzy. Lekarz pogotowia nałożył 
Palczakowi opatrunek. ,

Pożar w Podgórzu

CENY OGŁOSZEŃ :
REDAfr ‘ ’1A i ADMINISTRACJA; Kraków, ul. Na Gródku 2 — Teltfon 173-02 (od godzr 8—11 w "poi

Ubiegłej necy o godz. 3.08 
wezwano filję straży pożarnej w 
Podgórzu na ul. Ti.rnowskiegn 
L. 10, gdzie w realności Artura 
Krupa, w mieszkaniu dozorcy 
tego domu, Andrzeja Pająk&J 
znajdującym się na strychu, za­
palił? się ścianka drewniana. 
Strażacy wyrąbali 2 m. kw. ścian­
ki i sufitu* Og^eń w tym czasie 
ugaszono.

Włamanie do Wydziału 
Powiat.

W sobotę w nocy włamali się 
nieznani sprawcy do biur Wy­
działu Powiatowego w Krakowie 
mieszczących się przy ul. św. 
Marka 8. Włamywacze rozpruli 
kasę ogniotrwałą, gdzie znajdo­
wało się około 300 zł., które 
skradli. Policja prowadzi ener­
giczne dochodzenia celamschwy- 
tanie sprawców.

u- Kronice krakoy s i  lei cała stroni 800 p&ł sticny 500 zł. wiersz mm. 50 gr. Drobne 15
O dp o w ie d z ia ln y  Rcd»kt« ■ i W y d a w c a  A H i . r  K. *<lat*owmt‘

groszy za wyraz
Drukarnia „Monopol" Kraków Na Gródku 2


